
N" 155. R O K  1837.

Pism o to w ychodzi codziennie oprócz nie­
dzieli i św iąt uroczystych w -drutam i S t. G its z -  

kowskiego.

I m i o n a  b z v m s k i « .

J u t r o  J a n a  G w a l b c r t a .

W T O R E K  U  L IP C A .

Z a l ic z e n ie  na  t r z y  m ie s iące  zSr. 10 
m ie s ię c z n e  zip. 4 .

I m i o n a  s ł a w i IN s k i e . 

Jutro Tolttuir.

i\vatiouisfeit.
O b s e r w a c j e  M e t e o r o l o g i c z s e .

Dzień

godz i na

Karuine t r  
do O U R red 

w mi  Arze
Paryzfc i ey

Stopu te 
ciupi ą  

pM.iluę 
Reaai u m r ą

P s y c h r o ­
m e t r W i a t r S t a n  A t m o s t f e r y .

•

Z j a w i s k a  n a p o w i e ­
t r z n e  i r ó ż n e  u w a g i

C
10 1 

10

2 7 ”  4 . *”  3 9 2  
4 ,  4 8 8
4 . 7 0  fi

t °  « 
1 4 /  2 
0  1

3 , ”  59 
8 , 2 4  
3 ,  17

Z a c h o d n i  ś r e dn i  
Pn .  Z a c h o d n i  m o c n y  

s lnhy

[ JPuguda •/. C h m u r a m i  
| C h mu r y  
1 P o g o d a  C h m u r a m i

l i n i a  i 0  + 8 4  
( c .  n w .  f ) 7 J

Częfć Urzędowa.
N ro  7 8 3 . S . N . I .

S Ą D  N A J W Y Ż S Z E J  I N S T A N C Y I  
W oln ego  N iep o d leg łeg o  i  ściśle N eu tra ln ego  

M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego  Okrągu. 
P o d a j e  do w iadom ości,  i ź  pp. K a ro l  Koi- 

siewicz i A ndrze j  JBorelowski uchw alą  S e ­
natu  Rząd/.ącego t  J .  1 maja r .  b. N. 2467  
na u rząd  k o m o rn ik ó w  sądowych mianowani; 
po wykonaniu  przysięgi i złożeniu k a u c j i  
prawem  w ym agane j ,  otrzymali na dniu dzi­
siejszym upow ażnien ie  do sprawowania obo­
w iązków  kom orników  sądowych w k ra ju  tu ­
tejszym.

K ra k ó w  dnia 8 lipca 1837 r.
Sędzia  prezydujący, 

K rzy ża n o w sk i  
( l r . )  S e k re ta rz ,  Sykiowsi.i,

N ro  2,121.
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego Okrągu. 

Zaw iadom ia strony in teressowane, iż w de­
pozycie sądow ym  znajduje się sum m a złotych

polskich dwa tysiące trzysta p ięćdzies ią t  dwa 
groszy trzy, małoletnich po Ja k ó b ie  i M ałgo­
rzacie K apustach  własnością  będąca, do w y­
pożyczenia na p ew ną  hypotekę.

W  K r a k o w i e  dnia S czerwca 1837 r.

T .  K rzyżan ow sk i.

(Sr-) L tb ro w sk i S ek r .

P r o k u r a t o r  

p r z y  T r y  b u n a l e  I. I n s t a n  c y i

W  ol/tego N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia sta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.

Zaw iadam ia strony in te re sso w a n e  , iż gdy 
woźny S ąd u  P okoju  O kręgu  V . Krzeszowifle, 
L udw ik  Z agajew ski pedał żądanie  do P r e z e ­
sa S ąd u  III .  Instancyi o uw olnienie go  od 
obow iązków  służby, przeto wszyscy p re ten ­
sje  z tytułu urzędowania tpgóż woźnego mieć 
m ogący, W  c ią g u  m iesiąca je Jn eg o  od datły 
niniejszego og ło szen ia ,  zg łosić  się winni do 
T ry b u n a łu  1. Ins tancy i,  i dowody pop ie ra ją ­
ce z łożyć ,  po upływ ie bowiem tego czasu 
żądane  u w o ln ie n ie ,  tudzież kaucya do tego
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u rz ę d u  przyw iązana  w oźnem u Zagajewskie* 
m u  wydane zostaną.

K ra k ó w  dnia 7 lipca 1837 r.
B ogu sz.

(2r.)  J .  W ięckow ski.

Część Polityczna.
—  P etersbu rg  14 (2 o) C zerw ca. —

W  przesadą niedzielę 8 b. in. p. M ilbank 
miał zaszczyt być przy ję tym  prze* N. € e s a -  
KM W pahrcw Jefcłgińskim  i złożył J , C .  M o­
śc i sw oje listy w ie rzy te lne ,  w charak te rze  
m in is tra  pełnomocnego k io la  Jrnci W .  Bry* 
t a n i i , poczem m ia ł  też zaszczyt być p rz y ję ­
tym u N. Pani.  Po- tych poslnchaniach  ba- 
rou  de M a h re n d o rf ,  m arsza łek  dw orn  k ró la  
Jm ci S z w e c j i  i N o rw e g i i ,  przedstawiony by^ 
NN* Państwir.

—  Z  P aryża  23 C zerw ca. —  

M a rsz a łek  Grouehy je s t  od dni k i lku  cho­
ry; o tworzyły  mu się rany a nogi nabrzm iały .

O d  dni k i lku  m ów ią  w m inisterstwie in­
te re sów  zagranicznych o nocie dyplomatycznćj 
dw oru  neapolitańsk iego , w k tó re j  domaga się 
t e n ż e ,  oby F ra n c u z i  oddalili się z Ankony. 
T ę~ n o tę  popiera  podobno poseł nustryacki.

D o n o sz ą  z O r a n ,  że m ieszkańcy  T le m e -  
ceny W bardzo nędznym z n a jd u ją  się  stanie. 
B lokow ani nieustannie przez  pokolenie H a n -  
g a r s ,  musieli n ie raz  żywić się najlichszemi 
p o k a rm a m i,  a w ielu  z nich um arło  z g łodu, 
Z  B ona  donoszą pod dniem 6 cz e rw ca ,  że 
s to jące  tam na załodze 2 szwadrony  jazdy  
a f ry k a ń sk ie j ,  zostały odes łane do A lg ie ru .  
P os tąp ien ie  to zadziwia tein więcej , ż e  na­
stąp iło  w łaśn ie  w chwili w ystąp ien ia  p rz e ­
c iwko nam k i lku  tamtejszych pokoleń. P u ł ­
kow n ik  D u v iv ie r ,  dowodzący obozem  w G u -  
e lm a ,  zrob ił  k i lka  w ycieczek ,  przez  k tó re  
udało  m u się pokolenia zw iązkow e w p o s łu ­
szeństw ie u trzymać. J e n e r a ł  T re z e l  p rzeby­
wa z dywizyą sw o ją  k ra j  należący do poko­
le ń  znajdujących się  między Bona a obozem

pod Guelm a. -— W  T u n is  nie było dotąd j e ­
szcze ani jednego  wypadku śmierci na powie­
trze m o ro w e ,  co pochodzi z t ą d ,  że kordon 
zdrow ia rozciągnięty  na granicy  k ra ju  T ry -  
p o l is ,  p rzestrzega j a k  najściślej w szystk ich  
p rzep isów  zdrow ia .

W k r ó tc e  udadzą  się p rzeznaczone p u łk i  
do obozu pod Compiegne. Pod  St. O m er 
n ie  będzie w tym ro k u  obozu.

R ząd  wysyła pnna' Gapo da F eu il l i t ta  do 
tHwoeów zag ran icznych ,  jeifynie w celu p o r o ­
zum ienia się, aby zobopólnie zapobiegać p rz e ­
d rukow an iu  dzieł l i terackich .

— Z  Londynu  24 C zerw ca. —

Z w ło k i  n ieboszczyka k ró la  nabalsam ow a- 
no dnia 2 l  b. m. i złożono w trum nie zwy­
c z a jn e j ,  dopóki m ające  być użytemi o łow ia­
na i zw ierzchnia d rz e w ia n a ,  nie będą  go ­
towe.

Jedna  z g az e t  u t rz y m u je ,  że między p re ­
tendentam i do ręk i  k ró low ej  W ik to r y i ,  j e s t  
także  je j  k rew ny , syn x ięc ia  H ieron im a Bo- 
n ap a r teg o ,  k tórego  żona  była c ó r k ą  siostry 
x ięcia  K en t.

W  tych dniach zg łos ił  s ię  k toś do b a n k u  
angielskiego po odebranie należytości j u ż  od 
lat 136 za lega jące j .  B y t to b ile t bankow y 
sześciopensowy ( t  z ip . ) ,  k tóry  był rzeczyw i­
ście w księgach  banku  zapisany.

—  Z  H a g i 23 C zerw ca. —

X ią ż e  L ieven  i x ią ż e  W r e d e ,  f l ige l-ad- 
ju ta n t  N. C esarza  wszech R ossy i ,  przybyli do 
A m szterdam u.

—  Z  W iirzbu rga  24  C zerw ca. —

W  miejsce w ychodzącej tu gaze ty ,  w yda­
no dzisiaj ćw ia r tkę  pap ieru  z w iadom ością o 
śmierci k ró la  a n g ie ls k ie g o , i z  nadm ienie­
n iem , że  dzisiejszy ex em pla rz  gaze ty  zos ta ł  
zatrzymany.
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R O Z M A I T O Ś C I .
 lla ra k terysfyk a  lorda  Brougham . —

L o rd  B ro u g h a m ,  (czytaj B r n e m ,  Broem , 
p raw ie  B rum ), je s t  bezsprzecznie  je d en  z na j­
rzadszych ,  najszczególnie jszych lu d z i ,  jacy 
Są nietylko w izbie w yżsże j ;  Ble i w  Anglii.  
Często go opisywano i zaw sze w ka ry k a tu ­
rz e .  L o rd  Brougham  ma l e i  57 la t ,  mimo 
to zdrów je s t  i czerstw y, i dotąd nad wszyst­
ko  lubi b u r z e ,  trudy, walki i  sze r in ie rs tw a 
języ k o w e.  P raw dziw y gladiator  s ło w a ,  za­
wsze chce panować i od wszystkich wym aga 
nie tylko poszanow ania ,  ale posłuszeństwa,- 
wtedy ty lko j e s t  w swoiin żyw iole ,  kiedy mo- 
że  p rzeczyć ,  kłócić się ; spó r  je g o  k a rm ią  i 
życiem ; gdyby się z nim nie sp rz e c z a n o ,  zg i­
nąłby, um arł .  N ajm nie jsze  napom knienie, 
najlichszy p o z ó r ,  i tego mu dosyć: j u z  się 
p o ry w a ,  ju ż  huczy i groini. Nigdy i n ikogo 
nie oszczędza ; szyderstw o je g o  dochodzi do 
zapam ię ta ło śc i , ironija  zamienia się w ła ja ­
nie , a tymczasem sam tak je s t  obrażliwy, iż 
lnu  mało dwóch godzin do nasycenia zwej zem­
sty za najmniejszy szyderczy p o c isk ,  przeciw  
niemu wymierzony.

S iedz i s p o k o jn ie ,  s łu c h a ;  ele są  pewne 
z n a k i ,  po k tórych  wszyscy w ie d z ą ,  że  lord 
B rougham  zaraz  wstania i pocznie mówić. 
O to  ju ż  odw raca się tyłem do p r e z e s a ,  za ­
k łada  je d n ę n o g ę  n a d r u g ą ,  zwiesza s w ą  szpe­
tn ą  tw arz  na piersi ,  k ręc i  się na ła w c e ,  chw y­
ta garśc ią  za tył g łow y i t rze  go n iem iłos ier­
nie. W s ta ł  nare szc ie ,  je s t  na nogach; j a k  
mów i w  par lam enc ie ,  dziwaczna je g o  fizo- 
gnom ia gw ałtem  śc iąga  pow szechną uw agę .

P rzedew szystk iem  uderza  W nim brzydo­
ta  twarzy; nie wiesz sam co masz myśleć o 
te j  niesłychanie szpetnej facyac ie : cera sm a­
g ła  j a k  j u c h t ,  nos j a k  o g ó r e k ,  siwe szcze- 
ciste włosy, rysy k ą to w a te ,  bez Ładnej h a r ­
monii w jed'nę całość zm ieszane ,  jaw n ie  wy­
k a z u ją  i zuchwałość i upór i nieugięty ch a ­
rak te r .  A le  z tego s z e ro k ie g o ,  wypukłego

c z o ł a ,  z  tych oczu b łyskających z pod ua- 
wisłych b r w i ,  w nies iesz ,  że j s k  n ieprzy jem ­
nie na tego człowieka patrzyć,  tak  milo bę­
dzie go  słuchać. Jeże li  rzecz o p raw odaw ­
s tw ie ,  o zagadnieniu  sądow e in ,  o coś parła- 
m en tow ego ,  lo rd  B rougham  nie je s t  niższym 
od sw ego p rze d m io tu ,  lecz  i nie wyższym. 
Ale niech się  zdarzy  po trzeba odpowiedzieć 
n a  ja k i  z a r z u t ,  odeprzeć  z a cz ep k ę ,  oto je g o  
rze cz ;  tu  on ,  j a k  praw dziwy bohater  s łow a, 
występuje w całej s ile .  N ikom u  n iep rzeba-  
cza ;  p rz e c iw n ik ,  k tokolw iek  on j e s t , będzie 
w proch obrucony, w deptany w bioto bez 
żadnej litości. Oczy i sk rz ą  s ię ,  brwi na je ­
ż a ją ;  nozdrza ro z w a r te ;  kąty  pełnych dumy 
ust podniesione .  O so b is to śc i ,  k rzyw dzące  
p rzym ów ki,  k rw aw e wyrzuty , d rap ieżne  ep i ­
gram y, nawet proste ł a j a n k i , niczem nie g a r ­
dz i :  wszystko mu się p rzyda ; oto zobaczysz* 
zb ierze  swych przeoiwników w k u p ę  i wszyst­
k ich  razem  stłucze  na m iazgę;  czem ich w ię­
c e j ,  tein lep ie j ;  ję zyk  je g o  j a k  czerk iesk i 
a rkan  : kogo s tryczkiem zachaczy c iągnie  do 
niewoli i c iągnąc  dławi. Mimowolnie l i tu ­
je sz  się nad je g o  ofiarami. W  je g o  satyrze 
nie masz najmniejszej w strzem ięźliwości,  n a j ­
mniejszego na nic w z g lę d u , a W ironii żadne­
go  w dzięku; ja d  i czysty jad. Z ew sz ąd  w zno­
sz ą  się k r z y k i ,  p rezes  posyła mu upom nie­
n ia ;  co mu to znaczy! ou idzie d a l e j ,  r o z ­
t rą c a ją c  i gniotąc wszystko po drodze ; pel-  
neini garściam i miotając zjadliwe o h e lg i ; wście­
kłość jego  w zm aga się W iniarę nieiikonlen* 
towaia słuchaczy; on lubi kiedy mu p rze ry ­
w a ją ;  to bowiem rozżarza  gniew  je g o ,  a j e -  
źli kto chce go p o w śc iąg n ą ć ,  na przyjaciel­
sk ie  uwagi odpowiada ostrem  ofuknięciem . 
Gdy ju ż  dotego do jdz ie ,  że o k rzyk  powszechny 
głos je g o  zagłuszy: on nagle za trzym uje  się, 
poiuilczał m in u tę ,  i znowu do roboty. Do* 
p ieroto  wpada j a k  tygrys na ca łą  oppozycyę 
bez b r a k u ,  p o r y w a j ą  w m ass ie ,  chwilę pa­
su je  s i ę , potem wali sw ą  zdobycz i obaloną, 
zg ru c h o tan ą ,  osypuje przeklęctwy. N ie m jś l ,
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żeby ten gniew by t udany dla retorycznego  
effeklu; b y na jm n ie j ,  żaden f i a k r ,  żaden wy­
ro b n ik ,  w przystępie szalonego g n ie w u ,  nie 
przeraza swych tow arzyszów  takim okropnym 
r y t i e m  , tak iem i s trasznem i spo jrzen iam i,  ta- 
k iemi nieniilośiernem i o b e lg am i ,  jak iem i on 
niekiedy szlachetnych lo rdów  częstuje. R az 
c a la  wyższa izba przeciw m em u powstała; 
on w y k r z y k n ą ł  »Ha! ju ż  zaczynacie swój w ar­
chol? D o b rz e ,  ulubiona to zabawa ulicznej 
chalustry.K Chalastra!  niewient czy od z ło ­
żen ia  izby w y ż s z e j ,  k toko lw iek  ośmielił się 
tak  uty tu łować zgrom adzenie parów  w ielkiej 
Brytanii .  W  rozum ie lo rda  B rougham a s ą  
dwie rzeczy, k tó re  go szczególniej odznaczają: 
dzielność i nauka. —  O n z ła tw o śc ią  zbliża , 
Stosuje i obejmuje w szystkie , acz najbardzie j 
sprzeczne i rozp ie rzch łe  części przedmiotu; 
w ielka  jego  uczoność bynajmniej mu nie za­
wadza. W n io sk i ,  ja k k o lw iek  z daleka zasię- 
gnione , zawsze ,są  świetnb i trafne. M ów iąo  
o ja k im  bądź  p rzedm iocie ,  ustanaw ia przede-  
w szystk iem  ogólne p ra w id ła , k tó r e ,  z p ie rw ­
szego w ejrzen ia ,  bynajmniej nie idą  do r z e ­
czy; ale poczekaj chw ilę ,  a on do w ied z ie , że  
w łaśnie na tent wszystko polega. Po tem  do­
piero zagłębia się w sam przedmiot i tu ju ż  
widzisz gorącego  zw olennika partyi. —  Zapala  
s ię ,  p io ru n u je ,  puszcza się W postronne ro ­
zum ow an ia ,  ale za m in u tę ,  znowu wraca na 
t ó r ,  i z  samych swych zboczeń wyciąga ude­
rza jące  dowody. M a tem a ty k a ,  h is to rya ,  na­
u k i  p rzyrodzone , poezya , wszystko to wycho­
dzi na  scenę; a tymczasem m im ochodem ju ż  
zaczepił dwóch lub trzech przeciwników, k tó ­
rych szczególnie j nie cierpi. Jestto  ży jąca 
encyklopedya. —  N ieraz  zdarzało  s ię ,  że w 
trzechgodzinnej , wcale nieprzygotowanej mo­
w ie ,  obszedł dokoła cały łańcuch wiadomości 
ludzkich .  N ie można pow iedz ieć ,  w klassy- 
cznem  znaczeniu w y ra z u ,  iż  mówi pięknie, 
w stylu żadnego o k rz e sa n ia ,  żadnego w yro ­
b ie n ia ,  nic p łynnego ,  nic harmonijnego.

( Reszta  później).

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRAKOWA.

Od dnia  10 do dnia  11 L ip ca .
K r e n  J a n ,  R e i sm a n  8 . ,  C ie s z k o w s k a  X a w e v a ,  s 

P o l s k i ;  —  S k r z y ń s k i  T e r o i d e u g / ,  S l a p a  J a z e n t y ,  Z d a ­

n o w s k i  o b , , R zą c k i  J a k ó b ,  N ie m y s k i  Adm, B i l iń s k i  

F r a n c i s z e k ,  S t a d n ic k i  E u s t a c h y  lir . ,  S o l t y k o w a  K o n ­

s t a n c j a ,  F .u l tyńsk i  Joze f ,  D ąm b sk i  W ł a d y s ł a w ,  z G a li*  

cy i ;  —  K r ó l ik i e w ic z  R o m a n ,  Miel<>k J a n ,  z P r u s s #

W y jtc h a ll z  K r a  koma.
S i e r a k o w s k i  A n to n i ,  H u b e  K a r o l ,  S z u m a l s k i  Adam^. 

K e m p i ń s k i  K a ro l ,  T e l e z y ń s k i  J ó z e f ,  do P o l s k i ;  —  

S e w e r t u  J a n ,  Z d a n o w s k i  A n to n i ,  M a ła c h o w s k i  L e o n  

b r . ,  K c r s c h  F i l i p ,  do G a l tc y i ;  —  S w i l i ń s k i  M a te u s z ,  

W a l i g ó r s k i  L e o n ,  do P r u s S .

Doniesienia.
Podpisana ma honor P rześw ie tną  P u b l i ­

czność zaw iadom ić ,  iż b ra t  je j  F e l ix  M asło- 
wicz od dnia 24 czerw ca r. b. przesta ł być 
pełnom ocnik iem  J W .  L au ry  z Potockich  hr.  
T arnow sk ie j .

K ra k ó w  dnia  9  iipca 1837 r.
Weronika Przanowshif.

——— /

Je s t  do wypożyczenia na p e w n ą  hypote- 
k ę  sununa blisko 8000 zip. do nieletnich S i ­
ko rsk ich  na leżąca ;  zyczący takow ą zas iągnąć  
zgłosić się zechce do op iekuna m ieszkającego  
przy ulicy B rack ie j  w domu pod N . 252 ua 
drugim  piętrze.

Ktoby je ch a ł  do T a rn o w a  i chciał zabrać 
z sobą jeduę  osobę, raczy się  zgłosić do K a n ­
to ru  Gazety K ra k o w sk ie j .

Z  Bióra Informacyjnego.
Z wolnej ręk i  do sp rzedan ia :  oberża  w  

pobliskości K ra k o w a ,  ua  stronie ga licy jsk ie j ;  
kilkanaście  morgów  lasu na pograniczu K r ó ­
lestw a Polskiego; tudzież kam ienica tu w  m ie ­
ście sytuowana i dw orek  z ogrodem. —

P otrzebne  s ą  dobra  w  O k rę g u  W . M. 
K ra k o w a ;  ktoby miał do sprzedania  lub  wy­
dzierżaw ien ia ,  raczy zgłosić się do tegoż b ió ­
ra po b liższą  wiadomość.


